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podczas konferencji nt. przyszłości polityki spójności”, 4.11.2009
Reforma samorządowa, zapoczątkowana 10 lat temu przez rząd premiera Jerzego Buzka, obecnego Przewodniczącego Parlamentu Europejskiego, doprowadziła w Polsce do utworzenia 16 województw. Ten niezwykle ważny krok miał między innymi na celu przygotowanie polskich regionów do wdrażania funduszy strukturalnych i włączenia się naszego kraju w proces implementacji europejskiej polityki spójności. Polskie regiony zyskały samodzielność i po wielu latach odgórnego zarządzania stały się podmiotami odpowiedzialnymi za prowadzenie własnej polityki regionalnej. Polityka Unii Europejskiej po 2013 roku powinna gwarantować ciągłość, stabilność oraz upodmiotowienie regionów. Jeśli, w kontekście ostatnich propozycji budżetowych Komisji Europejskiej,  polityka spójności zostanie zmarginalizowana, tym samym będziemy mogli sobie zadać pytanie „po co Polsce regiony?”
Czy my prowadzimy w Europie uczciwą, merytoryczną dyskusję nt. polityki spójności? Czy mamy pewność, że wskaźniki pomiaru jej efektywności są tymi właściwymi? Z pewnością potrzebny jest bogatszy zestaw narzędzi dla oceny stopnia rozwoju regionów i skuteczności unijnej polityki spójności.  
Europa staje ciągle w obliczu nowych wyzwań, zmaga się z kryzysem globalnym oraz zmianami klimatycznymi. Czy jednak te nowe problemy wymagają rewolucyjnych zmian w polityce regionalnej Unii? Czy musimy odrzucać wypracowane, sprawdzone rozwiązania? Polityka spójności doskonale spełnia swoją rolę wspierając rozwój regionów. Dzięki niej  kryzys w Polsce ma łagodny przebieg. Polityka ta buduje konkurencyjność i innowacyjność w regionach, a przede wszystkim daje polskim regionom szansę wykorzystania ich potencjałów rozwojowych. Nie zapominajmy, iż właśnie dzięki realizacji polityki spójności, w Polsce nastąpiła ogromna mobilizacja sektora publicznego i prywatnego. Wdrażanie funduszy strukturalnych powoduje konkurencyjność pomiędzy beneficjentami. Ta specyficzna  konkurencyjność jest kreatorem konkretnych pomysłów. Nawet jeśli nie wszystkie nowe pomysły mogą być sfinansowane w ramach regionalnych programów operacyjnych, to często są później realizowane z innych środków. Bo są to pomysły na dobre projekty, które warto realizować, zamiast odkładać je na półkę. 

Polityka spójności przynosi wymierne korzyści nie tylko najbiedniejszym regionom. Zyskują również regiony bogate, ponieważ dzięki współdziałaniu oraz transferowi wiedzy, wzrasta konkurencyjność całej Unii Europejskiej na rynku globalnym.
Boimy się wprowadzania polityk sektorowych, z jednoczesnym umniejszeniem roli polityki spójności, które proponuje obecnie Komisja Europejska. Pomysł ten nasuwa nam skojarzenie z czasami, kiedy w Polsce panowała polityka centralnego zarządzania i gospodarki nakazowo-rozdzielczej. Polityka nieliczenia się ze specyficznymi potrzebami poszczególnych regionów. Dziś to one właśnie, będące najbliżej obywateli i  ich problemów,  muszą być traktowane jako pełnoprawny podmiot w dyskusji nad kształtem przyszłego budżetu Unii Europejskiej. Dyskusję tę należy zatem prowadzić  na wszystkich szczeblach zarządzania: unijnym, narodowym i regionalnym. Mam nadzieję, iż polityka spójności po 2014 roku będzie zreformowana, ale nie zmarginalizowana.”
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